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„Gazeta Gdańska“ wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
.'Y r„e c z w  a r t e k i s o b o t ę  z dodatkami „Gwiazdka 

Niedzielną , .Rolnikiem i Przemysłowcem“ i .Aniołem Stró- 
zern . medpiata na poczcie wynosi 1 markę 25 fenigów 
ćwierćroczme. W  Gdańsku, w  ekspedycyi i w  agencyach, 

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.
Prawdą a Bogiem! Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w  Gdańsku od j 

6-ciołamowego wiersza petytowego.
Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor

Adres . G a z e t a  G d a ń s k a “, G d a ń s k  
Yorstädtischer Graben 49.

Lange. |

(Danzig),|
- 6 -

W poniedziałek Stolicy św. Piotra w Ant. 
We wtorek Piotr ajjDam., Fulgentego.

Uczmy dzieci nasze
czytać, pisać i modlić

■* się po polsku!
...........................................................................

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 
Dziś wschód księŻYCt zachód 5 25 

zachód 9 41

■Tl
Parłam potępił prawo osadnicze 

i -3 | ysły wywłaszczania.
' P?/'łai i ’P* zajmował się w piątek 

spra^gH  ¿¡polityki rolniczej. Nasam- 
przód • ^dowano w dalszym ciągu 
nad wn ojkiem socyalistów, domagają­
cym się, ażeby robotnicy rolni na wzór 
roootników po miastach mogli się or­
ganizować w Towarzystwach zawodo­
wych celem ulepszania swego bytu. 
Piszemy o tern obszerniej pod po­
lityką.

W tym samym dniu o pół 5 po 
obiedzie rozpoczęto obrady nad drugim 
punktem porządku obrad i to nad 
wnioskiem Koła Polskiego, noszącym 
nagłówek „Brandys i towarzysze“ a da- 
datowany dn. 27 lutego 1907 r. brzmi, 
jak następuje :

Parlament zechce uchwalić przy­
jęcie według przepisów konstytucyi na­
stępującego projektu ustawy :

„U s t a w a ,  d o t y c z ą c a  w o l ­
n o ś c i  n a b y w a n i a  z i e m i .  „My 
Wilhelm z Bożej łaski cesarz niem. 
i król pruski i t. d. rozporządzamy za 
zgodą rady związkowej i parlamentu, 
co następuje :

„ Ż a d n e m u  o b y w a t e l o w i  
r z e s z y  n i e  w o l n o  z e  w z g l ę d u  
ną  w y z n a n i e  w i a r y ,  u s p o s o ­
b i e n i e  p o l i t y c z n e  l u b  n a r o -  
n o w o ś ć  n a k ł a d a ć  j a k i c h  bądź

Tajemnice dworu sułtanskiego.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
* Księżna, gnana niepohamowaną cie­

kawością, włożyła głowę w otwór i po­
znała zaraz, że wzrok jej przeniknął 
Pfzez małe dziurki do kobiecego pokotu 
przyległego domu.
5 Mogła ona przyjrzeć się dokładnie 

cwłemu pokojowi, gdyż w takowym 
paliła się wisząca lampa i rzucała jasne 
światło.

Zadrżała na y*idok, jaki jej się przed­
stawił — tego nie spodziewała się 
ujrzeć. Serce jej bić przestało -— j ej 
oddech się zatamował — była przera­
żona — —

W oświetlonym kobiecym pokoju 
spoczywała Rezia w objęciach swego 
Sadego, który ją ściskał serdecznie i z 
niewypowiedzianą miłością wpatrywał 
się w jej rozmarzone, ciemne oczy.

Był to zachwycający obraz osią­
gniętego szczęścia, błogiego wylania 
uczuć.

Piękna kobieta leżała upojona roz- 
oszą  ̂na wezgłowiu a on, który wybrał 

ją sobie na towarzyszkę życia i wziął 
ją̂  pod swoją opiekę, napawał się miło­
ścią czarującej Rezii.

Ich wargi się poruszały — słychać 
było jakby głośne pocałunki — księżna 
nie mogła dłużej znieść tego widoku.

o g r a n i c z e ń  p r z y  n a b y w a n i u  
ł u b  s p r z e d a ż y  z i e m i  l u b  
p r z y  b u d o w a n i u  m i e s z k a ń .

W s z y s t k i e  t e m u  s i ę  sp rz e- 
e i w i a j ą e e  p r z e p i s y  u s t a w  
k r a j o w y c h  z n o s z ą  si  ę“ .

Podpisani są wszyscy członkowie 
Koła w składzie z dn. 27. lutego r 
1907.

Wniosek uzasadnił w obszernem 
przemówieniu poseł dr. Z. D z i e m ­
bowski. Na wstępie wywodził, że 
świętość własności polega na dziesięciu 
przykazaniach boskich: wykroczenie 
zatem przeciw temu przykazaniu jest 
niemoralnem i potępienia godnem. Owe 
dziesięcioro przykazań są do dnia dzi­
siejszego prawem i to nietylko dla 
prywatnego człowieka ale i dla rządów 
chrześcijańskich. Przez ochronę wła­
sności prywatnej nie rozumie się ni­
czego innego, tylko to, że właściciel 
możą z swą własnością czynie, co mu 
się podoba i nią rozporządzać według 
własnej woli. Jest wprawdzie słuszną 
rzeczą, że prawo własności może być 
pod pewnym względem ograniczone, 
gdyż inaczej postęp kulturny byłby 
uniemożliwiony. Wskutek tego mamy 
też osobne ustawy, które te ogranicze­
nia prawnie określają. Lecz te ogra­
niczenia cdnoszą się tylko do własności 
jako takiej, nigdy zaś do osoby wła­
ściciela. Przez wniosek nasz chcemy 
więc ustanowić zasadę, że w s z y s c y  
o j b y w a t e l e  p o d  w z g l ę d e m  p r a ­
wa  d o  z i e m i  są r ó w n i ,  bez 
różnicy wyznania religijnego, bez róż­
nicy należenia do pewnej party i poli­
tycznej i do pewnej narodowości.

Wskutek u s t a w y  p r u s k i e j  z r. 
1904 u n i e m o ż l i w i o n o  o b y w a ­
t e l o m  R z e s z y  p o l a k o m  o s i e ­
d l a n i e  s i ę  i b u d o w a n i e  d o -

Jednak zapanowała nad sobą, jak­
kolwiek drżąca i śmiertelnie blada.

Cofnęła się w tył od otworu.
— Zapal światło i poświeć mi ! — 

rozkazała prawie bezdźwięcznym gło­
sem.

Lazzaro poznał skutek, jaki wywarł 
widok ten na księżniczkę. Nie mówił 
nic, tylko Spełnił jej rozkaz.

Nie wydała żadnych rozkazów, nie 
domagała się wejścia do domu Sadego 
i nie weszła pomiędzy kochanków.

Jednak jej ręka, zaciśnięta, miała 
dosięgnąć rywalkę ^zdruzgotać. Ponie­
waż w ciemności działała,'tak, że nikt 
nie mógł odgadnąć, zkąd cios niszczący 
przychodził, działanie więc musiało być 
tern straszniejsze.

Roszana przez całą drogę w powro­
cie do swego pałacu i przez całą noc 
następną przemyśliwała nad zgubą — 
w wyobraźni jej stał ciągle przed nią 
dręczący obraz kochanków.

ROZDZIAŁ XIII.
Kab a ł a r k a  z Galata.

Przeszedłszy główną część miasta 
Konstantynopola, która się zowie Stam­
bułem, przez wielki most ku drugiemu 
brzegowi złotego rogu, dostajemy się 
zaraz do przedmieścia, zwanego Galata. 
Za przedmieściem Galata leży przed­
mieście 1 era, zamieszkane po większej 
części przez cudzoziemców, posłów 
i podróżujących ehrześcian. Tutaj 
wszystko już nosi na sobie przeważnie

m ó w  m i e s z k a l n y c h  na w ł a s  
n y m  g r u n c i e .  Ustawa ta jest, 
coprawda, bardzo zręcznie ułożona. Nie 
zakazuje się w niej wprost budowania 
mieszkania, tylko przepisuje się, że 
zezwolenie na osiedlenie się, względnie 
na budowę domu musi być udzielone 
przez prezesa regencyi. Przepis ten 
w praktyce równa się zakazowi; n igdy 
b o w i e m  p o l a k  n i e  o t r z y m u j e  
 ̂® ? z e z w o l e n i a ,  nawet wtedy

nie, jeżeli znany jest władzy jako mąż 
bez nagany i wierny królowi. (Słuchaj­
cie ! u polaków.) Dalej ominięto zakaz 
w ten sposób, że przepisano, iż zezwo­
lenie na budowę może być udzielone 
tylko dla zamkniętych w sobie miejsco­
wości ; ale i ten przepis stosuje się 
wobec polaków w ten sposób, że zaka­
zuje się budować, jeżeli chodzi o mia­
sta, a więc zamknięte miejscowości w 
ściąłem słowa znaczeniu. (Słuchajcie! 
u polaków.i Nawet d o b u d o w a n i a  
uważa się za osady. Tak zakazano 
pewnemu robotnikowi przybudowania 
jednego pokoju do swej zagrody, gdy 
ta okazała się za małą po urodzeniu 
się siódmego dziecka.

Mówca przytacza szereg cały takich 
jaskrawych ̂  przypadków ; wspomina o 
tem, jak ci, którym zakazywano sta­
wiania budynków, z a m i e s z k  i w a j ą  
w s t a j n i a c h ,  s t o d o ł a c h ,  w o ­
z a c h  (wóz Drzymały) i t. d. i jak 
ich nawet z tyęh schronisk wyganiają, 
twierdząc, że n ie  w o l n o  i m z a ­
m i e s z k i w a ć  m i e j s c ,  p r z e z n a ­
c z o n y c h  d l a  b y d ł a  a n i e d l a  
l u d z i .

Przykłady te zupełnie wystarczają 
do uzasadnienia naszego wniosku, który 
prosimy przyjąć ze względów sprawie­
dliwości i z ogólnych względów społe­
cznych. Czysto l u d z k i e  uczucie

sprzeciwia się tej niesprawiedliwości, 
usunięcie jej jest obowiązkiem chrze- 
śeiańskiej miłości bliźniego. Kiedy w 
Mesynie stało się owo okropne nie­
szczęście, ujawniła się solidarność ludz­
ka. Tu też chodzi o sprawę ludzkiej 
solidarności, o sprawę całą ludzkość 
obchodzącą. Nawet w wojnie ochrania 
się własność prywatną w kraju nieprzy­
jacielskim ; tu także wre walka naro­
dowościowa, ale nie powinno się włas­
ności zabierać z względów politycznych. 
Zwolennicy takiej polityki niech zważą, 
że najniebezpieczniejszymi ludźmi w 
państwie są ci, którzy niczego nie po­
siadają. Kto ma grunt i mieszkanie, 
ten zawsze będzie spokojnym obywa­
telem. Miejsce dla wszystkich jest na 
ziemi, mówi poeta. Ja powiadam: 
Także dla polaków musi ziemia mieć 
miejsce ! (Żywe brawo ! u polaków.)

Przemawiali jeszcze centrowiec hr. 
P r a s c h m a ,  socyalista S t a d t h a - 
g e n  i wolnomyślny G o t h e i n. K a - 
ż„dy z n i c h  o ś w i a d c z y ł ,  że 
s t r o n n i c t w o  j e g o  b ę d z i e  g ł o ­
s o w a ł o  za w n i o s k i e m .  Szcze­
gólnie gorąco przemawiał za przyjęciem 
wniosku hr. Praschma, rozwodząc się 
krytycznie nad skutkami n i e s z c z ę ­
s n e j  ustawy osadniczej, które już 
przy obradach ówczesnych centrum 
przepowiedziało. Wolnomyślny Gothein 
przyznaje, że ustawa osadnicza sprze- 
ciwiasię ustawodawstwu Rzeszyioświad- 
cza, że w s z y s t k i e  t r z y  p a r t y e  
w o l n o m y ś ł n e  g l o s o w a ć  b ę d ą  
za w n i o s k i e m  p o l s k i m .

O godz. 6 odroczono obrady. Ciąg 
dalszy dyskusyi nad wnioskiem odbę­
dzie się w przyszły czwartek dn. 25 bm.

Wniosek polski ma zapewnioną 
większość, i zostanie przyjęty a chociaż­
by rząd niemiecki prawa osadniczego

charakter zachodni, tak, że nawet głó­
wne ulice mają po większej części na­
zwy francuzkie i hotele urządzone są 
zupełnie na sposób innych wielkich 
miast europejskich.

Odległe części przedmieścia tego są 
tak samo prawie brudne i zabudowane 
biednemi drewnianemi chatami jak Ga­
lata, która właściwie jest głównem sie­
dliskiem handlu,

Galata posiada jeden tylko meczet 
podczas gdy inne części miasta liczą 
ich prawie sto i ta okoliczność najlepiej 
poznać daje, że mieszka tu wielu żydów, 
greków i trudniących się handlem cudzo­
ziemców.

W ciągnącem się nad wodą odleglem 
przedłużeniu Galaty, znajdują się szyn- 
kownie, w których dokazują kuglarze, 
cyganie, rymokleci i rozpustne dzie­
wczęta wszelkich narodowości i cudzo­
ziemiec dobrze robi, gdy unika tej 
osławionej nadbrzeżnej ulicy i przyle­
głych jej uliczek, na których straszne 
panuje powietrze i często sroży się 
zaraza.

Długa, wązka, błotnista główna ulica, 
z której wychodzi cały labirynt bocz­
nych uliczek, ciągnie się przez całe 
przedmieście, od jednego końca do dru­
giego.

Na jednej ze skromnie oświetlonych 
ulic, jednego z następnych wieczorów, 
powstał nagle straszny krzyk i zamię- 
szanie. Strażnicy wieży genueńskiej, 
jednej z dawnych czasów pozostałej

jeszcze w Galata cytadeli, spostrzegli 
z wrysokiej czatowni na wieży ogień, 
z tamtej strony w Skutari i dali sy­
gnał biciem w wielkie bębny, na który 
odpowiedziała straż ze znajdującej się 
na przeciwnym brzegu złotego rogu 
wieży ministeryum wojny, zwanej wie­
żą Seraskieratu.

Teraz baterye dały 7 razy ognia, 
by zawiadomić wszystkich, że pożar 
powstał w Skutari, gdy jednocześnie 
znajdujący się laufry przy genueńskiej 
wieży biegli przez główną ulicę z krzy­
kiem : „Jangun Var“ (pali się).

Zaledwie stróże uliczni, rozstawieni 
w pewnych odległościach, usłyszeli wo­
łanie, zaraz silnie uderzając pałkami 
o ziemię, zaczęli głośno krzyczeć: „Jan­
gun Var“ i obwoływali przytem, gdzie 
się pali.

Krzyki i ścisk wzrastały coraz bar­
dziej na ulicach, kiedy już żołnierze 
spieszyli na miejsce niebezpieczeństwa, 
niosąc topory, bosaki i skórzane wia­
dra. Za nimi rzucili się Tulan-badżi 
(straż ogniowa) i każdy ze strażaków 
niósł ręczną sikawkę.

Ogień zdawał się być znaczny, gdyż 
zaczerwieniło się niebo nad Skutari i 
hałas, rozlegający się z tamtej strony, 
wzrastał z każdą chwilą. ■

Drewnianych domów w Konstanty­
nopolu pospolicie nie ratują, raezej 
starają się bronie od ognia przylegle 
domy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nie skasował, to. jednakowoż wie teraz, 
że większa połowa narodu niemieckiego 
prawo to potępia jako nieludzkie i nie­
sprawiedliwe.

8isdas społeczeństwo nasze! 
czyli kole u nogi w narodzie naszym.

III.
C z y  n a s z a  t e r a ź n i e j s z a  p o l i ­
t y k a  w o b e c  r z ą d u  p r u s k i e g o  

j e s t  d o b r ą ?
W naszym polskim narodzie pod 

pruskim zaborem poczynają się znowu 
odzywać w niektórych polskich pismach 
jak w „Kuryerze Poznańskiem“ i „Po­
stępie“ glosy, że posłowie polscy nie 
powinni rządowi pruskiemu dopomagać, 
gdy chodzi o takie prawa, które mało- 
co albo wcale nie obchodzą społeczeń­
stwa polskiego. Powód do tego daje 
tym pismom projekt rządowy, mający 
podwyższyć urzędnikom, proboszczom 
katolickim i pastorom pensye. „Po­
stęp“ powiada, że skoro rząd pragnie 
dla księży polskich w naszych polskich 
dyecezyacłi zrobić z tego polepszenia 
pensyi „culagi“ , jakie pobierają nau­
czyciele i inni urzędnicy za niemczenie 
ludu polskiego, to posłowie polscy nie 
powinni do takiego prawa przykładać 
ręki, bo to tak wygląda, jakoby nie 
mieli honoru, skoro popierają prawo, 
które ma być nowym biczem na pol­
skie społeczeństwo.

„Kuryer Poznański“ idzie zaś jesz­
cze dalej i radzi wprost posłom pol­
skim, ażeby nie mięszali się wcale do 
polityki pruskiej, i pozostawili ją niem- 
com, jeno, ażeby wtedy tylko głosowali, 
gdy chodzi o prawo korzystne lub wro­
gie dla naszego polskiego społeczeń­
stwa. „Kuryer“ powiada bowiem, że 
czy my będziemy niemcom pomagali 
prawa uchwalać, czy nie, to swego losu 
nie polepszymy. Będzie nam owszem 
gorzej, bo posłowie nasi narażą się je ­
no na szyderstwa ministrów i posłów 
niemieckich.

Większa część gazet polskich do 
których i nasze pismo się zalicza, na 
stanowisko „Postępu“ i „Kuryera Po­
znańskiego“ się5-nie ".pisze z praktycznych 
powodów. Przecież wszelkie prawa, 
które robią w parlamencie i w sejmie, 
obowięzują i nas polaków jako obywa­
teli pruskich, i jeżeli my nie będziemy 
przy uchwalaniu albo odrzucaniu pro­
jektów prawnych współpracowali z niem- 
cami, to może się zdarzyć, że ukręcimy 
bięz nie tylko na skórę niemieckich oby­
wateli, ale także i na naszą. Widzie­
liśmy przecie, że wskutek ospalstwa i 
polskich polskich odrzucono projekt o 
polepszenie prawa wyborczego do sejmu. 
Bylibyśmy więc niedojrzałymi polity­
kami, gdybyśmy nie brali udziału w 
uchwalaniu praw, i podobnemi do dzie­
ci, które przestają się z rówieśnikami 
bawić, gdy przypadkiem dostaną piłką 
w nos. A niech tam sobie minister 
lub poseł pruski wymyśla na nas. Tern 
samem nas jeszcze nie zje, a my prze­
cież potrafimy niemcom, gdy chodzi o 
wygadanie się, sowicie się odpłacać. 
Kasi posłowie w parlamencie i w sej­
mie na gębie nie upadli, i gdy mini­
ster, albo który niemiecki poseł powie 
na nas jedno słowo, to nasi potrafią 
mu na to dwa odpowiedzieć.

Panowie od „Postępu“ i „Kuryera 
Poznańskiego“ są dla tego przeciwni 
współpracy posłów polskich, bo malują 
sobie z tej współpracy straszka ugodo- 
wości, to jest powolnego stopienia się 
ludu polskiego w niemczyźnie. Polity­
kom, którzy takie żywią obawy, odpo­
wiada „Gazeta Grudziądzka“ następu­
ją cemi słowy: „To, co Koło robiło np. 
za czasów polityki ugodowej p. Kościel- 
skiego, to przecież nie była praca po­
zytywna w dzisiejszem zrozumieniu! 
To była jednostronna służba rządowa. 
Posłowie dbali tylko o to, by się przysłużyć 
rządow i pruskiemu i myśleli, że rząd w 
zamian za to dla polaków poczyni 
ustępstwa. A wiemy wszyscy, że te 

acbuby były błędne i zawiodły. Po- 
rtępowanla ówczesnych posłów żadną miarą 
nie można porównać z dzisiejszą pracą Koła 
polskiego w  parlamencie. Posłowie nasi 
w  parlamencie dzisiaj bynajmniej nie 
mysią o tem, jakby się rządowi przysłużyć, 
lecz przeciwnie przeszkadzają rządowi 
i psują mu **obotę, gdzie mogą. Z dru­
giej strony zaś starają się o to, n. p. 
przy obradach nad nowemi prawami, 
by wszędzie, gdzie to tylko jest możli- 
wem, prawom tym nadać taką formę,

by były korzystne także dla społeczeń­
stwa polskiego, albo by mu przynaj- 
niej nie szkodziły. I głosy polskie, 
choć nieliczne, niejednokrotnie w komi- 
syacb przechylają szalę na stronę tych, 
którzy np. chcą większej wolności i po­
stępu na polu spolecznem. A z tego 
ma i Ind polski korzyści. *

Trzeba jednakże być bardzo mało 
światłym albo też nieuczciwym, by w 
takiej pracy upatrywać choćby cień 
dążności lub skłonności ugodowych.

Kolo polskie w parlamencie też o d 
t e j  p r a c y  p o z y t y w n e j  o b e c ­
n i e  j u ż  n i e  o d s t ą p i ,  bo widzi, że 
ona jest pożyteczna i wie, że ogromna 
większość naszego społeczeństwa pol­
skiego takiej właśnie pracy wymaga.. 
Ztąd zaś znowu wynika konieczność, 
by Koła nasze w przyszłości dbały o 
to, by wszyscy ich członkowie pilnie pra­
cowali, i b y  p r z e d e w s z y s t k i e m  
o d t ą d  j u ż  n i e  w y b i e r a n o  ł u ­
d z i  p o s ł a m i ,  k t ó r z y  a l b o  p r a ­
c o w a ć  w B e r l i n i e  n i e  c h c ą ,  
a l b o  t e ż  n i e  mo g ą .

Być może, że to się niektórym ga­
zetom w Poznaniu nie podoba, i dla 
tego rzucają cień na pilną pracę obec­
nego Koła w parlamencie. Ale o to 
Koło dbać nie może i nie będzie! Le­
piej czyniłyby jednakże gazety poznań­
skie, gdyby przedewszystkiem dbały o 
to, by posłowie z Księztwa Poznańskie­
go bardziej pilnowali swoich obowiąz­
ków poselskich. Faktem bowiem jest, 
że wszyscy (?) posłowie z Prus Zacho­
dnich i ze Slązka, prawie wszyscy, 
prawie zawsze są obecni i pilnie pra­
cują, bo nieraz siedzą w dwóch, trzech 
i wijcej komisyach, pracając i marnu­
jąc zdrowie za nieobecnych. Większa 
część posłów z Księztwa Poznańskiego 
jest bardzo często nieobecna, a w ko­
misyach mało kto z nich pracuje.

Zamiast więc pisać niedorzeczności 
o jakichś tam niby skłonnościach ugo­
dowych, które się przecież nigdzie nie 
objawiają ni w życiu ni w słowie obec­
nych posłów, niechaj pisma poznańskie 
czuwają nań tem, by posłowie z Ks. 
Poznańskiego, którzy się usuwają od 
pracy parlamentarnej, w tej pracy 
brali pilniejszy udział. Z tego byłby 
większy’pożvtek, niż z zaczepek tego lub 
owego posła lub też całego Koła.“

Tak oto „Gaz. Grudz.“ miażdży za­
rzut, jakoby posłowie nasi zamierzali 
prowadzić politykę ugodową. „Dzien­
nik Berliński“ , powtórzywszy powyższe 
słowa, godzi się na nie najzupełniej, a 
my również. Niewątpliwie i inne lu­
dowe gazety przyłączą się do nas. Wie­
my o tem, że pisma górnoślązkie na- 
pewno piszą się na takie przekonania. Do 
powyższych słów dodamy jeszcze, że 
„Kuryer Poznański“ , zarzucając po­
słom naszym ochotę do ugodowości, 
trafił jakby kulą w plot. Bowiem na 
współpracowanie w prawodawstwie w 
parlamencie i w sejmie, czyli na po­
zytywną pracę, jak ją nazywa „Gazeta 
Grudziądzka“ , godzą się tacy posłowie, 
jak pp. Kulerski, Brejski, Napieralski 
itd., a więc najdzielniejsi ludowcy. 
Chyba niema człowieka w naszem spo­
łeczeństwie ze zdrowym mózgiem, któ­
ryby tym posłom zarzucał ugodowość. 
Mogą to czynić jedynie tacy ludzie, 
którzy należą do wygodnych bab poli­
tycznych, co to mozolnej, mrówczej 
pracy po rozmaitych komisyach posel­
skich unikają, a czas swój zabijają je­
dynie bawieniem się w plotki polityczne, 
i karmią niemi rozmaite polskie gaze­
ty, które na ten lep idą. Ci posłowie 
nasi w Berlinie, którzy prowadzić chcą 
odtąd pozytywną politykę, którzy więc 
będą współpracowali ze stronnictwami 
niemieckiemi, ażeby z tej polityki wy­
rosły powoli dla nas korzyści, i ażeby 
złagodniało tem samem prześladowanie 
polaków, są niezawodnie we większości, 
a jeżeli prasa polska tę ich pracę będzie 
gorliwie popierała, i będzie w  tym duchu 
pracowała, to będziemy mieli niezawodnie 
ludowe Koło Polskie, tak w  sejmie, jak 
w parlamencie.

Pozbędziemy się wówczas jednej kuli 
u nogi, bo polityka nasza wejdzie na 
prawdziwie narodowo-ludowe tory.

Sprawy polskie.
* Owoce hakatyzmu. „Lech“ dowiaduje 

się, że zatrudnionych w gazowni i rze­
źni miejskiej w Gnieźnie polakom na­
kazano, by przy wyborach do dozoru 
szkólnego, które odbyły się w ponie­

działek, głosowali, na niemea. Niepo­
słusznym grożono w dość niedwuznacz­
ny sposób pozbawieniem pracy, gdyż 
pewien przełożony w gazowni oświad­
czy! robotnikom, że jeżeli nie będą gło­
sowali na niemea — dyrektora gazo­
wni — to zobaczą ! —- to znaczy, że się 
ich z pracy wydali.

* Liczba dzieci polskich w Berlinie, 
przyznających się do narodowości pol­
skiej, wzmaga się z roku na rok,̂  jak 
donosi „Dziennik Berliński“ . W ze­
szłym roku 1237 dzieci powiedziało na­
uczycielowi, że mówi w domu tylko po 
polsku, a 2034 takich, które mówią po 
polsku i po niemiecku. I te dzieci 
zaliczają się do narodowości polskiej, 
jeno albo nie są jeszcze dostatecznie 
uświadomione, albo też zależy od pyta­
nia nauczyciela. Jeżeli się nauczyciel 
zapyta dziecka, czy ono i rodzice umie­
ją po niemiecku, i ono da odpowiedź 
potwierdzającą, to nie należy ztąd za­
raz wnosić, że językiem danej rodziny 
jest język polski i niemiecki.

W każdym razie wzmaga się uświa­
domienie polaków na obczyźnie, skoro 
liczba ich się wzmaga.

* „Kuryer Poznański“ gani Koło Pol­
skie, że się łączy z partyami nieiniee- 
kiemi, i uchwala pospół z nimi prawa, 
obchodzące nietylko nas polaków, ale 
całe państwo praskie i niemieckie.

To znaczy, że „Kuryer Poznański“ 
nie gani posłów, którzy nie byli na 
glosowaniu, gdy chodziło u ulepszenie 
prawa wyborczego do sejmu, boć ono 
ze sprawą naszą polską bezpośredniego 
związku nie miało. Z takiemi zapatry­
waniami to „Kuryer“ chyba samotnym 
pozostanie.

* Pan „jsosef“ Dziembowski koziołkuje 
z ludem polskim dalej, i rozsyła na 
wszystkie strony „sprostowania“ , „tłó- 
maczenia“  itd. Nasze zapatrywanie jest 
takie. Pan „poseł“ Dziembowski kpi 
sobie tak ze społeczeństwa polskiego, 
jak i z gazet polskich, i naszem zda­
niem, koledzy nasi po piórze powinni 
temu panu tak odpowiedzieć: „Mości 
panie pośle, jeżeli szanujesz społeczeń­
stwo polskie i siebie, to wpierw wytłó- 
macz się jasno: czyś w jakikolwiek 
sposób dopomógł fiskusowi zabrać 34 
tysiące mórg ziemi polskiej, czy nie. 
To jest twój najświętszy obowiązek, 
tem więcej, żeś to przyrzekł zrobić. 
Dopóki tego nie zrobisz, to gazety pol­
skie są dla ciebie zamknięte.“

Pan Dziembowski na wiecu w Kru- 
świcy zakpił sobie naszem zdaniem na­
wet z redaktora „Dziennika Kujawskie­
go“ , bo mu powiedział, że na razie nie 
może zdradzić, jak jest właściwie z Ry­
dzyną, ale później wytłómaczy to pe­
wien poseł polski z parlamentu austrya- 
ckiego i pewien poseł polski z Dumy. 
Ci posłowie egzystują chyba na księ­
życu.

Pan Dziembowski kpi sobie jednem 
słowem z redaktorów polskich i ze spo­
łeczeństwa. .Jeżeli zaś niby się uniewin­
nia po gazetach, to jedynie dla tego, 
ażeby udowodnić, że z naszem poiskiem 
społeczeństwem można robić, co się komuś 
żywnie podoba, byle ów ktoś umiał z niem 
dobrze koziołkować.

* Posłowie nasi, eo to zaspali gloso­
wanie w Berlinie, gdy chodziło o na­
prawę prawa wyborczego do sejmu, 
przewracają kota w miechu. Zamiast 
przeprosić wyborców za niedbalstwa, to 
ich pouczają, że nie mają się o co gnie­
wać, bo ezyby była większość za pro­
jektem, czy przeciw projektowi, rząd 
prawa wyborczego by nie naprawił, 
bo mu z takiem prawem, jak obecne, 
jest dobrze. Tak pomiędzy innymi tłó- 
maczą się posłowie dr. Seyda i ks. Sty­
czyński.

'  Tym posłom, co się tak tłómaczą, 
należy odpowiedzieć tak: „Wypełnij 
wpierw swój obowiązęk, a potem wolno 
ci wyborców pouczać.“ Coby rząd pru­
ski zrobił z prawem wyborczem, to już 
jego rzecz, o to owych panów posłów 
niech głowa nie boli. Wyborcy nie 
chcą od nich wiedzieć, co rząd by z 
projektem wyborczym zrobił, jeno dla 
czego oni głosu swegp nie oddali.

Wierzymy, że się owym panom po­
słom nie podoba to, co o nich obecnie 
polskie gazety piszą, ale niech naresz­
cie wiedzą, że tabakiera jest dla nosa, 
a nie nos dla tabakiery.

Przegląd polityczny.
— Niemcy. Socyaliści domagają się, 

ażeby robotnikom wiejskim dozwolono

łączyć się w organizacye zawodowe. 
Stawili w tej sprawie nawet wniosek 
do uchwalenia odnośnego prawa w nie- • 
mieckim parlamencie. Nad tym wnio­
skiem obradowano po raz pierwszy 10 
lutego, a po raz drugi 19 lutego. Kon­
serwatyści, zaliczający się do obywateli 
ziemskich, byli stanowczo przeciwni 
organizowaniu się robotników. Konser­
watysta Arendt dowodził, że robotnicy 
mają na wsi dobrze, a na zarzuty so- 
cyalistów, źe gdyby tak było, toby do 
miast nie uciekali, oświadczył, że jedy­
nie żądza uciech i wolności miejskich 
ich tamdotąd pędzi. Arendta popierał 
antysemita Werner, socyalista Zubeil 
bronił zaś wniosku, i starał się udowo­
dnić, że robotnikom nie będzie się ani 
śniło strajków urządzać, chociażby na 
podstawie organizacyi mieli prawo do 
tego, jeżeli pracodawca będzie się z 
nimi po ludzku obchodził. Przecież 
teraz strejków nie urządzają, a mimo to 
uciekają od pracy, gdy ich pracodawca 
krzywdzi.

Po wygadaniu się posłów nastąpiło 
głosowanie, czy wniosek ma pójść do 
komisyi, lub czy ma być odrzucony. 
209 posłów było za oddaniem go komi­
sji, 106 posłów było przeciwnych. W 
komisyi będą pracowali nad tem, ażeby 
wniosek socyalistyczny zrobić parlamen­
towi smakomitszym. Zanosi się na to, 
że robotnicy rolni otrzymają prawo 
łączenia się w związki zawodowe.

— Pan Dziembowski skarżył się,!w 
sejmie praskim ua to, że rządowe bańki 
niemieckie uprawiają politykę, wrogą 
polakom. Minister baron Rheinbaben 
oświadczył w komisyi sejmu pruskiego 
przy obradach nad ustawą o wywłasz­
czeniu, że „reichsbank“ postanowił ńie 
przyjmować żadnych weksli z podpisem 
p. Biedermanna, a to dla tego, że ucho­
dzi on za wroga całości państwa piń­
skiego, skoro ziemię nietylko polakom 
sprzedaje, ale skoro się uwziął na to, 
ażeby ją tylko polakom sprzedawać. 
Pan Dziembowski powiada, że to jest 
nowym dowodem, że polacy w Prasach 
nie mają tych samych praw co nienacy.

— Gazety niemieckie poczynają być 
znowu niezadowolone z polityki cesarza 
Wilhelma. Bardzo wpływowa gazeta 
niemiecka „Rheinisch-Westfälische Zei­
tung“ pisze, że cesarz od chwili wizyty 
króla angielskiego na dworze berliń­
skim poczyna znowu na własną rękę 
politykę uprawiać ze szkodą dla narodu 
niemieckiego. Czuje się znowu pewny 
siebie, i o kanclerza poczyna niewiele 
pytać. Pomiędzy innemi wysiał do 
posła niemieckiego w Paryżu, ks. Ra- 
dolina, telegram, w którym mu podzię­
kował za to, że pomiędzy Francyą a 
Niemcami nastąpiła zgoda w sprawie 
marokańskiej. Obecnie słychać, że ce­
sarz stara się na własną rękę o spotka­
nie się z francuzkim prezydentem. Ga­
zeta ta wzywa, ażeby parlament nie­
miecki zajął się temi sprawami, i nie 
pozwolił na to, ażeby urządzano poli­
tykę, jak za dawniejszych czasów.

Piszą nawet, że król angielski na 
to przyjechał do Berlina, ażeby naro­
dy europejskie skłócać na nowo z Niem­
cami.

— Na kopalni Radbod, gdzie to 
owo straszne nieszczęście zaszło, do­
tarto już do miejsca, na którem leżą 
zwłoki pozabijanych przez eksplozję 
górników. Dotąd znaleziono tam 200 
trupów.

— O nowych podatkach radzono w 
sejmie w zeszły piątek. Pisaliśmy, że 
rząd pruski potrzebuje 200 milionów 
marek świeżych pieniędzy, i że komi- 
sya podatkowa zamierzała w tym celu 
opodatkować dochody, począwszy już 
od 1200 marek. Poseł polski p. Świtała 
oświadczył, że Koło Polskie glosować 
będzie za opodatkowaniem dochodów 
dopiero od 7000 mk., a w najgorszym 
razie od 3000 marek. Popierać też bę­
dzie Koło wniosek, ażeby pracodawcy 
nie byli zniewoleni do podawania do­
chodów swej czeladzi. Skoro praco­
dawcy nikt ściśle nie zagląda do ksią­
żek, natenczas i pracobiorca nie powi­
nien mieć obowiązku podawania swego 
dochodu, bo ztąd pochodzi, że praco­
biorca płaci nieraz stosunkowo więcej 
podatku od pracodawcy.

Poseł Świtała zapowiedział przy tej 
okazyi w imieniu Koła Pólśkiego, że 
Koło Polskie będzie głosowało przeciw 
wszelkim takim ustawom, które mają 
na celu szkodzenie polskiemu społe­
czeństwu.

Konserwatyści są zatem, ażeby To-
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warzystwa z ograniczoną poręką i To 
warzystwa akcyjne pociągnięte zostały 
do większego podatku.

— Austrya. Rząd austryaeki zamie­
rza w najbliższych dniach zagrozić rzą­
dowi serbskiemu wojennem najściem 
Serbii na wypadek, gdyby Serbia nie 
zaprzestała się zbroić. Rząd rosyjski 
wzywa Serbię do umiarkowania i za­
powiedział, że jej w obronę nie weźmie 
przed austryakiem. Do Wiednia zjechał 
jako pośrednik poseł rosyjski z Belgra­
du Sergjew, i układa się z rządem wie­
deńskim o warunki wzajemnej zgody 
pomiędzy Austryą a Serbią.

— Serbia. Do angielskich gazet 
piszą, że podobno wojna pomiędzy 
Serbią a Austryą jest nieuniknioną, 
równocześnie poczyna się we wojsku 
rosyjskiem wzmagać obui'zeme na Au- 
stryę. W sobotę odbyła się w Moskwie 
narada oficerów załogi wojskowej. Po­
no rząd rosyjski stara się o to, ażeby 
we Wiedniu wykołatać jakieś ustępstwa 
dla Serbii.

Równocześnie nadchodzi do berliń­
skich gazet z Belgradu wiadomość, że 
król serbski zamierza na rzecz swego 
syna złożyć koronę z powodu niezgody, 
jaka panuje wśród politycznych partyi 
serbskich.

— Francya. Do wojska francuzkiego 
zaczyna się podobno zakradać wielkie 
zepsucie. Z roku na rok zwiększają 
się zastępy dezerterów i rekrutów, któ­
rzy nie stawiają się do wojska. W r. 
1907 naliczono takich 3689.

— Anglia. W parlamencie angiel­
skim zapytali się w czwartek posłowie 
pana ministra, czy podczas pobytu 
króla angielskiego w Berlinie nie na­
stąpiła jaka polityczna umowa pomiędzy 
rządami w sprawie rozbrojenia na mo­
rzu. Prezes ministrów odpowiedział, że 
rząd niemiecki o jakiemkolwiek ogra­
niczeniu wydatków na flotę nie chce 
słyszeć. Kanclerz Biilow oświadczył 
jednakowoż angielskiemu ministrowi, 
że o niezgodę pomiędzy Anglią a Niem­
cami nie chodzi, i że Niemcy pozwa­
lają Anglii też tyle okrętów budować, 
ile tylko zechce. •

- Parlament angielski został we 
wtorek otwarty mową od tronu, w któ­
rej król angielski bardzo pochlebnie 
wyraził się o przyjęciu, jakiego doznał 
w Berlinie podczas swych odwiedzin. 
Powiedział, że przyjęcie, jakiego an­
gielscy małżonkowie doznali w Berlinie 
ze strony ludności, wywarło na nim 
silne wrażenie, i sprawiło mu wielkie 
zadosyćiiczynienie. Wyraził też przeko­
nanie, że te odwiedziny wzmocnią przy­
jaźń wśród obydwóch narodów i że z 
tego wyniknie wzajemna pomyślność i 
■wzmocnienie pokoju na świecie.

Tak oto król angielski rozwiódł się 
o swych berlińskich odwiedzinach. Mo­
że być, że teraz będzie lepiej, ale to 
zależy od niemców. Mówią oni, że zgody 
pomiędzy anglikami a niemeami nie 
będzie, bo anglicy są zazdrośni i źli 
na niemców, że im swym zamorskim 
handlem coraz to większą konkurencyę 
wyrządzają, i nie uspokoją się prędzej, 
dopóki nie zmiażdżą niemieckiej pctęgi 
morskiej, ażeby tern samem zniszczyć 
handel niemiecki. My w to nie ze 
wszystkiem wierzymy. Gdyby bowiem 
tak było, to anglicy gniewali by się 
na inne narody o to samo, a przede- 
wszystkiem na francuzów, którzy pro­
wadzą rozległy handel zamorski. Tym­
czasem anglicy są w zgodzie z wszyst­
kimi narodami, jeno niemców uie mogą 
dotąd znieść. A więc inna tn jest tego 
przyczyna. Niemcom po zwycięzkiej 
wojnie francuzkiej poprostu zanadto 
■ezób urósł i czuli się w swej du­
mie panami całego świata, i na każdym 
kroku kazali to innym narodom odczu­
wać. To się nikomu podobać nie mo­
gło i nie może. Niemcy zaczynali się 
nadymać jak paw, a zapomnieli o tern, 
że pysznych Pan Bóg poniża. Być 
może, że gdy poznają nareszcie swą 
wadę, i nauczą się inne narody trakto- 
wąć jak swych bliźnich po Bogu, że 
wówczas wrócą się do nich dawniejsi 
ich przyjaciele, a przedewszystkiem 
anglicy. Anglicy są tak wspaniałym 
kulturnym narodem, że oni żadnemu 
narodowi na świecie nie zazdroszczą.

Anglia będzie miała w przyszłym 
roku 300 do 400 milionów marek niedo­
boru wskutek nadzwyczajnych wydat­
ków na wojsko. Ażeby niedobór pokryć, 
zamierza rząd podwyższyć podatek od 
cukru i od majątków. Donosiliśmy już, 
że Anglia w przyszłym i następnym

roku zamierza wybudować 10 olbrzy­
mich okrętów.

— Ameryka. Rząd amerykański bu­
duje, jak wiadomo, słynny przesmyk 
panamski, który połączy ze sobą dwa 
największe morza na świecie, skutkiem 
czego okręty będą miały krótszą drogę 
do rozmaitych krain. W tych dniach 
dopiero skończono kosztorys budowy. 
Oto główny kierownik budowy, Goet- 
hals, ogłosił we wydziale parlamentu 
amerykańskiego, że koszta wynoszą 375 
milionów dolarów, to jest przeszło 1600 
mil, mk.

Wiadomości kościelne.
— Chełmińska dyecezya. Święcenie 

dyakonów na kapłanów nastąpi w czwar­
tą Niedzielę Postu, 21 marca br. Jeden 
z dyakonów o 17 dni za miody, dlatego 
później zostanie wyświęcony.

W przeszłą niedzielę odczytano w 
kościołach tegoroczny List Pasterski 
najprzew. ks. biskupa i zarazem ordy- 
nacyę postną.

— Ks. wikary Łowicki 'mianowany 
administratorem przy kościele św. Ja- 
kóba w Torunia.

— Belgia. (Klasztory w Belgii). Wiel­
kie zaniepokojenie wśród wrogów religii, 
a w szczególności naszego Kościoła św., 
wywołała wiadomość niektórych pism, 
które obliczyły, że obecnie znajduje 
się w Belgii 50 000 zakonników i za­
konnie, a tylko 36 000 wojska. Nie 
wiemy, czy podane liczby są prawdzi- 
wemi, ale gdyby tak nawet było, to 
świadczyłoby to tylko, że Belgii bynaj­
mniej nie dzieje się krzywda przez to, 
iż posiada tylko 36 tysięcy żołnierzy 
ku obronie krajowej, a 50 tysięcy osób 
zakonnych ku obronie zbawienia dusz. 
Ów zastęp 50-tysięczny wojska zakon­
nego pielęgnuje chorych, wspiera bie­
dnych, a przedewszystkiem w swych 
szkołach szczepi w dusze dziecięce ziarno 
dobrego, kształcąc młode pokolenie na 
ludzi dzielnych i bogobojnych.

— Rzym. Spodziewanem jest, iż kon- 
systorz odbędzie się w maren. Krąży 
również pogłoska, iż delegat apostolski 
w Waschingtonie Mgr. Fałconio zostanie 
odwołany i otrzyma kapelusz kardynal­
ski. Miejsce jego zajmie Mgr. Aversa, 
dotychczasowy delegat apostolski na 
Kubie.

Nawiny z s u z y ił i  I dalszych stres.
Gdańsk, dnia 22. lutego 1909

—  Stan wody w Wiśle wynosił dnia 
20. b. m. pod Toruniem -f- 1,04, pod 
Fordonem -}- 1,39, pod Chełmnem-f- 1,10, 
pod Grudziądzem -f- 1,52, pod Kurze- 
brak -f- 1,22, pod Malborkiem -j- 0,96 
pod Tczewem - f -1,48, pod Scbiewenborsl 
4~ 2,36.

—  Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro 
„Straży“ przy Alejach (ulica Wilbema 
nr. 18 w podwórzu na prawo) jest 
otwarte codziennie rano od 10 do 1, 
po południu od 4 do 6, w niedziele 
i święta od 12 do 1.

A d r e s :  Dr. Tadeusz Jaworski, 
Poznań (Posen). Telefon 1406, tylko w 
godzinach od 10 do 1 i od 4 do 6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego 
materyału jako to: zakazów i rozporzą­
dzeń policyjnych i administracyjnych, 
nadużyć komisarzów, landratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków 
i t. p. — dla użytku posłow naszych.

— Na budowę „Domu polskiego“ 
w Tczewie nadesłał p. Swieczkowski 
z Dęblina 1,50 mar.

— Kalendarza Maryańskiego na­
być jnź nie można, bo co jeszcze po­
zostało, to zebrała prokura tory a w 
Bytomiu, która dopatrzyła się w nim 
jakiejś zdrożności politycznej. Każde­
mu, który się zgłosił po kalendarz, wy­
syłaliśmy w ostatnim czasie książki 
powieściowe. „Gazetę Gdańską“ można 
zapisywać na marzec na każdej poczcie 
za 50 fen. z dostawą w dom, a 42 fen. 
bez tejże dostawy.

— Kartuzy. Pomiędzy Somoninem a 
Kartuzami wykoleił się pług do usu­
wania śniegu. Przez pół dnia, zanim 
zaporę usunięto, nie mógł żaden po­
ciąg kursować.

—- Sulęczyn. W tym tygodniu złowił 
rybak na w ę d k ę  w jęziorze „mauszu“ 
szczupaka niezwykłej wielkości, ważą­
cego 34 funty. Podobny okaz jest 
rzadkością a nas na Kaszubach.

—  Śliwice. W  niedzielę odbył się 
u nas teatr amatorski za staraniem

.utejszego kółka śpiewackiego. Publi­
czności zebrało się tyle, że sala była 
szczelnie zapełniona. Było co najmniej 
4000 osób. Najprzód odśpiewało kółko 
śpiewackie na 4 męzkie głosy pieśni : 
„Jakaż radość“ , „Żywe organy“ , kuja­
wiaka „Od dworu do dworu“ i „Dobra 
noc“ . Śpiew wypadł, jak zwykle, bar­
dzo dobrze. Potem odegrano sztuczkę 
„Flisacy“ . Wszyscy amatorzy bez wy­
jątku grali tak znakomicie, że było co 
do gry tylko jedno zdanie : gra była 
doskonała. Panienki, Jakubowa i Re- 
sia, grały bardzo dobrze, ale i mło­
dzieńcy panienkom w dobrej grze nie 
ustępowali. Trudno powiedzieć, kto z 
amatorów najlepiej grał. Publiczność 
nie szczędziła im szczerze zasłużonych 
oklasków. Na końcu było przedstawie­
nie świetlnych obrazów. Widzieliśmy 
piękne obrazy religijne, jak szereg 
obrazów z „Ojcze nasz“ i z „kolędy“ , 
a wreszcie około 60 obrazów przed­
stawiających najpiękniejsze widoki z 
gór naszych pięknych Tatr. Młodzież 
po teatrze bardzo ochoczo i zgodnie się 
zabawiała tańcami, z pomiędzy których 
Mazur tańczony przez 10 par wielki 
wzbudził podziw. Cała zabawa bardzo 
miłe zrobiła wrażenie.

— Pelplin. „Hotel Pólko“ nie pój­
dzie na subhastę. Właścicielowi p. 
Dzierzgowskiemn powiodło się zaspo­
koić właścicieli hipotek i tern samem 
spowodować ich do cofnięcia subhasty.

— Pomiędzy Rożentalem a Rąbar- 
giem napadł w ubiegłą niedzielę jakiś 
łobuz służąeę Rozalię Sz. i dopuścił 
się na niej gwałtu. Zbrodniarza wy­
kryto, jest nim robotnik C. z Pelplina, 
ojciec 2 dzieci. Dochodzenia i wykaza­
ły, że napastnik tej samej niedzieli na 
padł też na robotnika Nowaka z Rą- 
bargu, odebrał mu zegarek i zranił go 
w głowę.

— Sztum. W drodze do kościoła w 
Postolinie rozbiegły się gospodarzowi 
Michałowi Wiechowskiemu z Pułkowic 
konie i uderzyły w samym Podstolinie 
przy wjeździe do gospody p. Floryań- 
skiego z taką siłą o kamień, że Wie­
chowski z żoną i córkami wyrzuceni 
zostali na bruk. Niewiastom nic się 
nie stało, Wiechowski doznał jednako­
woż tak silnych uszkodzeń wewnę­
trznych, że zachodzi obawa o jego 
życie.

— Kornatowo. Niejaki p. Wieliński 
z Poznania nabył od p. Laubego tu­
tejszą aptekę za 100 000 marek. 12 lat 
temu kupił ją poprzednik za 78 000 
marek.

— Lubawa. W Budziszynie na Łu- 
życach skazano na śmierć 23-łetniego 
mechanika Bernarda Moliera z Nic- 
wałdu za zamordowanie dziecka daw­
niejszej jego kochanki Elizy Bartsch, 
zamieszkałej w Lubawie i za ciężkie 
poranienie jej samej wystrzałami z re­
wolweru i pożganiem. Oprócz tego 
przydały mu jeszcze sądy przysięgłych 
10 lat więzienia karnego.

— Brodnica. Dziedzic Piecewa p. 
Zygmunt Mieczkowski zakończył 16 b. 
m. żywot doczesny w 45 roku życia. 
Pogrzeb odbył się w piątek 19 b. m.
0 5 godz. po obiedzie w Jabłonowie.

— Toruń. Na wściekliznę umarł 
znów drugi chłopczyk, 7 letni Brunon 
Zegarski, syn robotnika Zagarskiego,' 
mieszkającego przy ulicy Grobelnej.
1 tego chłopczyka odesłano natychmiast 
do Berlina do zakładu ochronnego 
szczepienia przeciwko wściekliźnie, lecz 
bez skutku. Obecnie biedak tej stra­
szliwej chorobie uległ.

— Izba karna skazała posługaczkę 
Franciszkę Obszt za 9 miesięcy wię­
zienia za usiłowane otrucie chlebo­
dawczym Hintze, żony właścieciela 
ogrodu. Obszt okradała pracodawców, 
i pani Hintze nieraz ją na gorącym 
uczynku schwytała. Pewnego dnia „w 
obawie, ażeby się mąż pani Hintze 
o kradzieży nie dowiedział, nalała jej 
do kawy trucizny. Na sądzie tłóma- 
czyła się, że o otruciu nie myślała, za­
leżało jej jedynie na tern, ażeby panią 
ugniewać. Sprawka się jej jednakowoż 
nie udała, bo mleko w kawie się 
zwarzyło, i p. Hintze go nie piła. 
Prokurator domagał się tylko 1 mie­
siąca więzienia, dodając na uniewin­
nienie oskarżonej, że ma wrodzone po­
pędy zbrodnicze. Sąd zapatrywał się 
jednak na sprawę ostrzej, i skazał ją 
na 9 miesięcy więzienia.

P o m o rze .
—  Lębork. We wsi Cose (?) zaszło 

okropne nieszczęście; w niedzielę rano

znaleziono 17-łetnią posługaczkę i 13- 
letnią córkę nauczyciela Doringa bez 
przytomności wskutek zaczadzenia się 
gazami, wydobywającemi się z pieca. 
Żadnej z nich nie zdołano więcej do 
życia przywrócić.

Westfalia.
— Rewizya u „Wiarusa Polskiego“. W

poniedziałek przed południem zjawili 
się w wydawnictwie „Wiarusa Pol­
skiego“ komisarz policyi kryminalnej 
wraz z policyantem kryminalnym, p. 
Kaźinierowskim z Bochum, celem po­
szukiwań za śpiewnikiem „Mały Pie­
śniarz Polski“ . Policya skonfiskowała 
resztę śpiewników niewykończonych 
jeszcze zupełnie. Było ich 1083. Po­
licya twierdzi, że pomiędzy pieśniami 
znajdują się także utwory zakazane.

Wiece i zebrania odbędę się;
W Gdańsku zebranie Tow. „Jedność“ w przy­

szły wtorek t 9 wiecz. n p. Degenhardta 
przy szerokie.! u licy  nr. 83.

W Gdańsku lekcya śpiewu Tow. „Lutni“  od­
będzie się w czwartek o godz. 9 wiecz. 
u pana Degenhardta przy nl. szerokiej 
nr. 83.

W Łasinie Towarzystwa rolniczego 25 b. m. 
n i e  o godz. 4 po poł., ale o godz. 10 
przed poł. u pana Szlozo ,vskiego.

Wiadomości literackie.
— „Śpiewaka“ organu K ół śpiewackich 

wyszedł zeszyt 8 na m iesiąc luty, zaw ie­
ra ją cy : „Przedświt muzyki polskiej. — 
Niceolo Paganini. — Nau1?a o śpiewie. — 
W iadom ości ze świata muzycznego. — 
Nowości muzyczne. — Dflt-atek m uzyczny; 
„Barkarola“ 4-głosowy chór męzki, Radzi­
szewski, — Roguski.“  Przedpłata kwar­
talna w mieście Poznaniu wynosi 1 mk. 
Zam ówienia od osób pryw atnych p rzy j­
muje każda księgarnia, od K ół Związko­
w ych wyłącznie ekspedycya Józef Ganke. 
Poznań, K w iatow a 9, dokąd się także z in ­
strumentami zgłaszać należy.

Ucznia
syna porządnych rodziców, który umie 
czytać po polsku, przyjmie w naukę 
d r u k a r s t wa

Wydawnictwa „Gazety Gdańskiej“
Gdańsk.

Gdańskie ceny zbożowe.
Gdańsk, dnia 20. lutego 1909.

G a t u n e k
Cena za p o ­
dw ójny ctr. 

mk.

Pszenica pstra . . . 21,70-00,00
„ czerwona . 00,00-00,00
„ biała . . . . 00,00-00,00

Ż y t o ............................ 16,05—16,10
Jęczmień d u ż y . . . . 16,70—00,00

„ m ały . . . 11,30—12,60
O w ies......................... 15,80-16,40
Grochbiały d. gotow. 0< > J 0—00,00
Otręby pszenne . . . 10,45—11,10

„ żytnie . . . . 10.10—10,50

Berlińskie Geny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 20. lutego 1909.
Pszenica na w r z e s ie ń ....................210,25 mk
Żyto na w r z e s ie ń ........................... 000,00 „
Owies na w rze s ie ń .......................  000,00 „
3 '/g °/o pruska konsol, pożyczka

państwowa ...........................  96,40 „
Bi/* °/o pom orskie listy zastawne 94,50 „
31/« o o zachodnio - pruskie listy

zastawne I B ........................  94,20 „
31!« ° l o zachodnio - pruskie listy

zastawne 1L . . . ................  92,90 „
R osyjsk ie b a n k n o ty ...................... 216,05 „

Targ na bydle w Berlinie.
Berlin, dnia 17. lutego 1909.

Spędzono: 6348 sztuk bydła rogatego 
1272 cieląt, 9915 skopów, 11 461 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:

11 kl. II  kl. i l l lk l. IV  kl. mk.

Stadniki . •66-69:59-62 52-56, —
W oły  . . . •69-73 61-6554 -57  49-52 »1
K row y . . ■ — 6 3 -6 6 58 -6 1 52 -5 5 n
Cielęta . . . 84-88 73—87 4 3 -4 9 4 5 - 53 w
Skopy . . . 66—f 8 63-65 52-58! - rt

Świnie . . . 66—67 64—65:60-63,61—63 9 f

Redaktor odpowiedzialny W. Gr i ma­
mami w Gdańsku. Drukiem i nakładem 
»Gazety Gdańskiej“ G. m. b. H.



Walne Zebranie
podpisanej Spółki odbędzie się w  Nowemmieście

we wtorek 2 marca br. o godz. 3 popoł.
w lokalu pana Damratka.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie obrachunkowo za rok 1908.
2. Podział zysku, przyjęcie bilansu i udzielenie 

Eadzie Nadzorczej i Zarządowi pokwitowania.
3. Wybór 3 członków Rady Nadzoi-czej.
4. Przeczytanie protokołu z urzędowej rewizyi 

Banku odbytej w zeszłym roku.
5. Wolne wnioski.

Sprawozdanie kasowe za rok 1908 wyłożone 
będzie w lokalu Spółki przez 8 dni przed walnem 
zebraniem.

Nowemiasto, d. 2o lutego 1909.

Bank ludowy
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht.

RADA NADZORCZA
L. Raszkowski, przewodniczący.

Die Generalversammlung
unterzeich. Genossenschaft findet statt in Neumark

am Dienstag d. 2 März um 3 Uhr nachm.
im Lokale des Herrn Damrath. 

T a g e s o r d n u n g :
1. Rechenschaftsbericht für das Jahr 1908.
2. Gewinnverteilung, Annahme der Bilanz und 

Dechargeerteilung dem Aufsichtsrate.
3. Wahl von 3 Auf sichtsrat-Mitgliedern.
4. Vorlesung des Protokolls der im vorigen Jahre 

amtlich vorgenommenen Revision der Bank.
5. Anträge ohne Beschlussfassung,

Der Kassenbericht pro Jahr 1908 wird im 
Genossensehafts - Lolzal 8 Tage vor der General - 
V ersammlung ansgelegt werden.

Neumark, den 20 Februar 1909.

Bank Ludowy
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht.

DER AUFSICHTSRAT
L. Raszkowski, Vors.
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polnych, okopowych, leśnych i ogrodowych
wysyła interesentom b e z p ł a t n i e .

B. HOZAKOWSKf. Toruń— Thorn Postsehliessfaeh nr. 1.
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3 k o n ia k ó w , rumów, a ra k ó w ,
TT znajdują się u starej renomowanej firmy:

I A. Pfitzner I i
w P o z n a n i u  (St. Rynek 34) wchód z ul. wiankowej

w  M a d  pod T o k a j e m  własne winnice.
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Dla abonentów „Gazety Gdańskiej“
zamiast 7 mk. tylko 2,50 mk.
B e z  m a s k i .

Notatki do dziejów i historya ostatnich 98 lat rze- 
czypospolitej polskiej.

Blizko 500 stron druku, wielkie octavo, zawie­
rające bardzo dobrze opracowaną historyę Polski. 
Zamówienia, które się odwrotnie załatwia, przyjmuje

Księgarnia „Gazety Gdańskiej" w Gaansku.

Najtańsze i najlepsze źródło zakupu na
cukry, czekolady, biszkopty, herbaty i kakao

Frenzel ŁCo . ,  Poznań Załóż. 1854.

fabryka czekolady i cukrów.ary Rynek 53. — •—  Stary Rynek 53.
Telefon 454.

c z e k o l a d y  ś m i e t a n k o w e ,  k o r y  c z e k o l a d o w e  i k a r m e l k i  na kaszel.

H I l M I S f ¡ m m

piaclitiWya ^  «er

J i , T  “»«tro.

0 Bi-|. Retau’a
Gfironą własna

¡Sowę wydanie polskie.

.«ótartgąhfeie ifn Stargard Bź.Danztg)

Specyalny zakład le c z n ic z y
dla

chorych na serce i nerwyG d ań sk , Dominikswall l .
Prospekta franko. —  Prospektu franko.

Baczność! I
90.000 par trzewików.

4 pary trzewików za tylko 
7 marek. Z powodu zawie­
szenia wypłat wielkich fabryk 
jestem upoważniony wielki 
zapas trzewików daleko niżej 
kosztów fabrykacyi sprzedać. 
Dlatego s p r z e d a w a ć  będę 
każdemu 2 pary męzkich, 2«pa- 
ry  damskich trzewików do sznu­
rowania, skórka brunatna lub 
też czarna z mocnemi, po­
deszwami, najnowszych fa­
sonów. Wielkość podług nu­
meru. Wszystkie te 4 pary 
kosztują razem 7 marek.

Wysyłka za zaliczką.
J. LIEBESKiND

—  eksport trzewików —  
K r a k ó w ,  ul. św Józefa 22.

Zamiana dozwolona lub 
— pieniądze z powrotem —

Telefon No.

to
Eni

Ulica Fryderikowska 46. A. Chmielecki, Starogard.
«  Wielki dobrze i bogato zaopatrzony skład 

zełaza sztabowego, stali, mosiądzu, towarów 
krótkich, magazyn kuchennych i domowych 
sprzętów.
Fuyze, rewolwery, teszyngi, pistolety i wszelkie amunicye.

Szyny kolejowe, podciągi (tragry) słnpy, 
blachy cynowe, białe, żelazne i mosiężne, ce- ¿E 
ment najlepszy, papę na dachy w rozmaitych ~ 
cenach, smołę prawdziwą angielską bez wody, 3 
cegłe i mąkę szamotową, gips, trzcinę i okna g 
żelazne. Druty, siatki zielone i niebieskie w ^  
okna i do płotów. Wszelkie narzędzia i oku- = 
cia dla siodlarzy i kowali. Okucia rozmaite 
dla budowni i mebli, równocześnie narzędzia o 
wszelkie dla rzemieślników. 3

Specyalnie dla stolarzy, cieśli i garncarzy. §
Wszystkie maszyny rolnicze ?

aę. maszyny sieczko we, młockarnie, maneże, siewniki, sikacze i pługi jak w naj- 
większym wyborze i w stylach rozm. — Wyąłczna sprzedaż parowników Reform,

00
E
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T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e  i K o m i s o w e
w Gdańsku Hundegasse 25.

Adr. telegr.: Handelsceres, te!. Nr. 682
dostarcza pod najkorzystniej, warunkami

wszelkie sztuczne nawozy,
oraz artykuły pastewne jak otręby żytnie, 
pszenne, makuchy lniane, konopiane, rzepakowe 
i słonecznikowe. Równocześnie ofiiarujemy

w ę g l e
każdego rodzaju, śląskie, angielskie i szkockie 
po najtańszych cenach franko do każdej stacyi.

Kupujemy również wszelkie zboża i na­
siona, płacąc najwyższe ceny.

txxxfooococoiooioooc<xS

Spółka mleczarska
—  Weissenberg Pr. Zach. —

poleca najdelikatniejszy

ser ty l życki
miękki i. smakowity,

funt 65, 45 i 25 fen.
W ysyłka pocztą i koleją. 

Mniejsze przesyłki za zaliczką

Oryg. beczka około 1200 do 
1300 sztnk najlepszych solonych

tłustych śledzi,
białomięsne i bardzo znakomite 
w smaku 22 mar. Gwarancya za 
najlepszą jakość.

Herlngs-Versandgeschaft
Grimmen30Sundisehestr.246

W i e r n y m
pozostaje każdy kupiec praw. 
mydła liliowo-mlecznego z konik. 

Bergmann i Co., Radebeul
gdyż takowe przyczynia się 
do 'delikatnej smagłej tw a­
rzy, rum ianego młodzieńcze­
go wyglądu, białej, miękkej, 
jak aksamit skóry i olśnie- 
jącojńękn ej cery. Szt.. 50f.w: 
Löwen-Apotheke Langgasse 73, 
Rats-Apotheke, Langenmarkt 35, 
Langgarten-Apotheke, Langg. 108, 
Eiefanten-Apotheke, Breitg. 15, 
Max Braun, Gr. Woüveberg. 21, 
A. G. Miiler Nachfl., IV Damm 8, 

T. Stylo, Fischmarkt 1—3, 
Bruno Torkler, Heiligegeistg. 119, 

Paul Bader, IV. Damm 1, 
Karol Seydel, Heiligegeistg. 124, 
Karol Lindenberg, Breitgasse 113.

# #  Koperty
. poleca

„(gazeta Gdańska“ .

Bank Ludowy
Eingetr. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

Jopeng. 48,1 p. W Gdańsku 3openg. 48, l p.
udziela pożyczek

pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje depozyta,
płacąc od takowych

===== 4 i 4*|2 p ro ce n t =====
według ugody i spowiedzenia. 

Godziny biurowe od 10—l-szej w południe 
w poniedziałek i dni targowe to jest środy 

i soboty.
Dr. Kubacz. M. Janicki. Fr. Ornass.

!!! Kupujcie u polaka !!!
z dniem 1-go lutogo otworzyłem

=  skład mąki, ospy, gryzki, z z z  
makuchów, wszelkich nasion, 

sztucznych nawozów i śledzi na paszą,
jako i węgli i brykietów.

O łaskawe poparcie mego nowego przedsiębiorstwa 
prosi usilnie, przyrzekając rzetelną i skorą usługę

Leon Lniski, Kościerzyna ul. Kościelna.
eooaoffl®»— — o o o e o o o o — o o o o e— ••w —

Bank Puck
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht, 

w Pucku (Putzig Westpr.)
u d z i e ł a  p o ż y s z e k

pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów
4 o/o bez wypowiedzenia
4 1l4 °lo z lU rocznem wypowiedzeniem
4 ’A u/o z „ »

Lokal kasy, w hotelu p. Wylutzkiego na I piętrze 
otwarty w  każdą środę od godz. 9—1 po południu. 5

Zarząd:
Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazeto Gdańska“.


